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Jednem z zadań, nastręczających największe trudności 
do rozwiązania w technice ogrzewań centralnych, jest łatwość 
i dokładność regulowania temperatury w ogrzewanych po­
mieszczeniach. Możność łatwego i skutecznego regulowania 
temperatury jest jedną z najwyżej cenionych zalet każdego 
ogrzewania i przy ocenie systemu ogrzewania jest Lu czynnik, 
na który przedewszystkiem zwracać należy uwagę. 

P r zy ręcznych sposobach regulowania temperatury na­
wet w najlepszych systemach nie osiąga się stałej i jednostaj­
nej temperatury, gdyż zależy ona w znacznym stopniu od 
troskliwości obsługi. Niejednostajność temperatury daje się 
zauważyć szczególniej w nocy lub nad ranem, niepodobień­
stwem jest bowiem wieczorem tak uregulować dopływ ciepła, 
ażeby przy zmianach temperatury zewnętrznej w ciągu nocy 
dopływ ciepła odpowiadał rzeczywistej potrzebie. Zadanie 
takie z natury rzeczy spełniać może tylko automat i dlatego 
prawdz iwym krokiem naprzód 
w ogrzewaniach centralnych 
jest wynalezienie takich sposo­
bów automatycznego regulo­
wania temperatury, które nie 
dopuszczają do przegrzewania 
pomieszczeń, zjawiska tak czę­
sto spotykanego przy ręcznych 
sposobach regulacyi . 

Ze znanych sposobów auto­
matycznego regulowania tem­
peratury najszersze zastosowa­
nie znalazły aparaty J O H N S O N ' A 
i P O W E B S ' A . Obydwa systemy 
korzystają ze sprężonego po­
wietrza jako siły poruszającej 
do przestawiania aparatów re­
gulujących dopływ ciepła. W obu 
żania i rozprowadzenia powietrza po budynku nie różnią się 
niczem i znane są one czytelnikom Przeglądu Technicznego l) 
z opisu termostatów J O H N S O N ' A . System P O W E E S A różni 
się od systemu J O H N S O N A jedynie budową termostatu, t. j . apa­
ratu, który zależnie od temperatury panującej w pokoju otwie­
ra lub zamyka przy pomocy sprężonego powietrza wentyle, 
regulujące dopływ ciepła. 

Rys . 1 przedstawia schematycznie przecięcie podłużne 
termostatu P O W E R S ' A . Składa się on z ramy niosącej tarczę 
rozszerzalną, która zawiera płyn lotny o temperaturze wrze­
nia 12,8° C. P r zy wzroście temperatury powyżej temperatu­
ry wrzenia płyn paruje, ciśnienie w tarczy wzrasta i przy tem­
peraturze 21° C. ciśnienie równa się 4 funtom na cal kwadra­
towy. Ciśnienie to zmienia się przy każdej zmianie tempera­
tury i stąd wyn ika bezpośrednia zmiana grubości tarczy. A b y 
tarcza miała większą wytrzymałość i sprężystość, objęta jest 
ona z obu stron sprężynami stalowemi T, przyczem sprężyny 
te ściągnięte są trzymadełkami S. 

Tarcza umocowana jest do drążka Q zapomocą jedynej 
śruby O. Do drążka tego przytwierdzona jest sprężyna P, 
która podnosi drążek w k ierunku mechanizmu umieszczonego 
w komorze N. Wzdłuż komory N idą dwa kanały powietrz­
ne H i 1. 

Termostat przytwierdza się zapomocą 2-ch śrub do pod­
stawy stale umocowanej na ścianie. Podstawa ta (nie wska­
zana na rysunku) ma również otwory H' i I' ściśle odpowia­
dające otworom Hi Iw termostacie. Z otworem H' w podstawie 

połączona jest rurka doprowadzająca ściśnione powietrze od 
kompresora do termostatu, z otworem zaś rurka połączona 
z wentylem błonowym, regulującym dopływ ciepła do pieca. 

Ściśnione powietrze w sieci rur doprowadzających i ka ­
nale H sprężone jest do 15 funtów na cal kwadratowy. Prze­
pływ powietrza tego do komory N reguluje się zapomocą 
grzybka J, który sprężyna spiralna utrzymuje zamkniętym. 

Pod komorą N umieszczona jest błona sprężysta K, do 
której przymocowany jest talerzyk M z otworem wylotowym 
i grzybkiem L. N a grzybku L opiera się koniec grzybka 
wpustowego J. Grzybek L dzięki umieszczonej pod n im sprę­
żynie, przy nizkiej temperaturze w pokoju będzie otwarty. 
O ile jednak temperatura w pokoju zacznie się podwyższać, 
to wskutek tego rozszerzy się tarcza; talerzyk M zostanie 
przez tarczę podniesiony i wylot powietrzny zostanie przez 
grzybek L zamknięty (grzybek L zamknie się prędzej aniżeli 

Termostat Poivers'a. Schemat przecięcia podłużnego. 

'/j wielkości r z eczyw is t e j , 

s y s t e m a c h s p o s o b y sp r ę -

') P o r . Przegł. Techn. N° 14 z r. 1905 (str. 169 sq.). 
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grzybek J, ponieważ sprężyna pod grzybkiem L jest słabsza 
aniżeli sprężyna grzybka J). P r z y dalszem rozszerzaniu się 
tarczy grzybek ,7 pod niesiony zostanie ze swego siedzenia i po­
wietrze ściśnione zacznie przepływać do komory N. 

Powietrze sprężone w komorze N wywiera ciśnienie na 
błonę K i ciśnienie to przy pomocy talerzyka M będzie prze­
ciwdziałało sile rozszerzającej tarczę. W chwi l i gdy ciśnienie 
powietrza sprężonego w komorze N stanie się równe ciśnieniu 
wywieranemu przez tarczę, nastąpi równowaga: talerzyk M 
przesunie się w k ie runku powrotnym, grzybek J zamknie się 
i dopływ powietrza sprężonego do komory Azostanie przerwa­
ny. Gdy temperatura znów się podwyższy, tarczka rozszerzy 
się jeszcze więcej, talerzyk M podniesie grzybek J i do komo­
ry N wejdzie powietrze sprężone w takiej ilości, ażeby znów 
wyrównać ciśnienie tarczki . Jeżeli temperatura spada, ciśnie­
nie wewnątrz tarczy zmniejsza się, tarcza się kurczy i powie­
trze sprężone w komorze N przesuwa w kier -unku powrotnym 
talerzyk M, wskutek czego grzybek L oddziela się pod dzia­
łaniem swej sprężyny od swego siodła i powietrze z komory N 
uchodzi na zewnątrz. G d y ciśnienie powietrza w komorze N 
stanie się równem zmniejszonemu ciśnieniu tarczy, grzybek L 
wraca na swe siodło i powietrze przestaje uchodzić na ze­
wnątrz. W ten sposób ciśnienie powietrza to komorze N utrzy­
mywane jest w stosunku stałej proporcyonalności do siły roz­
szerzającej tarczę, czyli do temperatury. 

D l a otrzymania w pokojach każdej żądanej temperatury 
w granicach od 15° C. do 26° C. termostat reguluje się śrubą G. 

Zastosowanie automatycznej regulacyi temperatury 
przeszło już w Ameryce okres prób i wiadomo powszechnie, 
że aparaty te nie zawodzą w działaniu. Jedną z przyczyn 
utrudniających zastosowanie tych aparatów u nas jest względ-
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nie wysoki koszt zakładowy regulacyi automatycznej. Można 
powiedzieć wogóle, że koszt ogrzewania parowego nizkiego 
ciśnienia wraz z regulacyą automatyczną temperatury wyno­
si mniej niż ogrzewanie wodne bez regulacyi automatycznej 1 
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F a k t mniejszych kosztów eksploatacyi przy regulacyi 
automatycznej jest w Ameryce znany powszechnie i nie brak 
tam doświadczeń, wyrażających to zjawisko cyframi. 

Ścisłe bardzo próby były przeprowadzone w sypialniach 
studenckich imienia Edga ra Smith 'a przy Uniwersytecie 
w Pensylwani i Ł). P l any budynku tych sypia ln i wskazane są 
na rys. 2. W budynku tym zastosowany jest system ogrze­
wania parowego nizkiego ciśnienia parą redukowaną w przy-
mykadle samoczynnem. Po zredukowaniu para doprowadzo­
na jest układem rur do pieców radyatorowych, ustawionych 
pod oknami. W części budynku zastosowana jest regulacyą 
ręczna temperatury, w części zaś regulacyą automatyczna. 
Pokoje, w których zastosowana jest regulacyą ręczna, oznaczo­
ne są na planach literą R, pokoje z regulacyą automatyczną— 
literą A. Woda skroplona w piecach regulowanych ręcznie 
przechodzi przez miernik, a następnie zbiera się w zbiorniku. 
Woda skroplona w piecach regulowanych automatycznie 
przechodzi do osobnego miernika i zbiornika. Należy dla 
ścisłości dodać, że z k i l k u pokojów nie oznaczonych na pla­
nach ani literą R ani A, woda skroplona nie jest doprowadzo­
na ani do jednego ani do drugiego zbiornika. Przez całą 
zimę codzień w południe były czynione próby i ilość wody 
powracającej z pieców była zaznaczona w tabliczce. Następu­
jąca tablica wskazuje numer i objętość w stopach3 pokoju 
oraz powierzchnię radyatorów w stopach2. L i t e r y R i A przy 
piecach oznaczają ręczną i automatyczną regulacyę pieca: 
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1 10S0 9 
2 2160 14 
3 900 9 
4 1575 14 
p 2385 14 
6 1260 18 

100 1125 6 R 
101 2160 14 R 
102 945 9 R 
103 2340 24 A 
104 2700 27 A 
113 945 14 A 
114 1665 14 A 
115 1575 18 A 
116 1215 12 
117 945 9 R 
118 2160 14 R 
.119 1125 9 R 

200 1125 6 R 
201 2160 14 U 
202 945 10 8 
203 2340 24 A 
204 . 2700 27 A 
217 945 14 .1 
218 1800 18 A 

219 1575 14 A 
220 1215 10 
221 945 7 R 
222 2160 16 /,' 
223 1125 7 R 

300 1620 9 R 
301 1260 12 2? 
302 1125 12 R 
303 2385 21 4 304 2115 24 A 
315 2070 28 A 
316 2250 21 A 
317 1215 10 
318 1125 12 R 
319 1215 14 E 
320 1620 12 R 

400 1230 15 R 
401 1200 21 R 
402 1310 24 A 
403 1555 27 A 
412 1555 27 A 
413 1300 28 A 
414 800 18 
415 1155 21 H 
416 1250 18 B 

Zestawiając cyfry powyższej tabl icy oddzielnie dla kon­
trol i ręcznej i oddzielnie dla kontro l i automatycznej, otrzy­
mamy: 

Ilość ogrzanych pokojów . 
Objętość wszystkich pokojów 

w stopach 3 . 
Powierzchnia radyatorów w sto­

pach 2 . 

K o n t r o l a 
ręczna 

22 

29 720 

K o n t r o l a 
a u t o m a t y c z n a 

18 

33 125 
282 

R y s . 2. 

a więc koszta te nie podnoszą znów nadmiernie ogrzewania 
i o ile się uwzględni, że zastosowanie regulatorów automa­
tycznych znacznie zmniejsza koszta eksploatacyi ogrzewania, 
to w rezultacie okaże się, że zastosowanie takich aparatów 
jest bardzo korzystne. 

406 
N a rys. 3, 4, 5, 6 i 7 wskazane są cztery l inie nieregu­

larne. P ierwsza (od góry) wskazuje wahania temperatury 
o godzinie 8-ej rano codzień. Następna po niej i często krzy­
żująca ją w burz l iwych dniach jest średnią temperaturą dnia 
w 0 C. Trzecia z kolei wskazuje liczbę litrów wody, powraca­
jącej na 1 stopę kwadr, powierzchni radyatora na dobę przy 
ręcznej regulacyi temperatury. Najniższa l in ia wskazuje ta­
kąż ilość wody przy regulacyi automatycznej. Należy zwró­
cić uwagę, że wszystkie te linie podnoszą się i opadają prawie 
jednocześnie. Różnica między dwiema niższemi l in iami jest 
ty lko pomiędzy 22 grudnia i 4 stycznia, t. j . podczas świąt 

') Po r . The Journal of Ihe Franklin lustitułe, 1906, s tr . 179. 
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Październik 1904 r. R y s . 3. Listopad. 
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Bożego Narodzenia i przyczyna tego leży w opatrzeniu nie­
których okien od północy po wyjeździe studentów. 

Z tych danych l iczbowych obliczone były następnie prze­
ciętne temperatury i ilości wody skroplonej na każde 10 dni 
w ciągu całej zimy. 

Okres czasu 
.Średnia tempe­

r a t u r a d n i a 

Ilość wody sk ro ­
p lono j w l i t r a c h 
z 1 s t o p y 2 pow . 
radyatorów w cią­
gu doby przy r e ­
g u l a c y i ręcznej 

Ilość wody sk ro ­
p lone j w l i t r a c h 

z I s t o p y 2 pow. r a -
dy a torów w ciągu 

doby p r z y regu la -
c y i a u t o m . 

od 9/X 
19/X 
29/X 

K / x r 
1 8 / X I 
2 8 / X I 

8 / X I I 
i 8 / x i r 
2 8 / X I I 
7/1 

17/1 
27/1 

6, I I 
16/11 
26/11 

8/III 
18/111 

do 19/X 
29/X 

8 / X I 
1 8 / X I 
2 8 / X I 

8 / X I I 
1 8 / X I I 
2 8 / X l I 

7/1 
17/1 
27/1 
6/II 

16/11 
26/11 

8/1II 
18/111 
28,111 

15.3 
12,2 
8,8 
5.7 
6.4 
2.0 
3.5 
0.3 
2.3 
0,9 
1.1 
6.4 
4.6 
0,3 
0,3 
2.2 

4 10,0 

+ -fc + + 

+ + 

2,898 
2,362 
3,153 
3,285 
3,416 
3.952 
4,207 
3,898 
4,021 
4,207 
4,025 
4,520 
4,266 
4,193 
3,830 
3,789 

, 3,235 

1,193 
1.036 
1,572 
1,963 
1,672 
2,353 
3,080 
2,371 
2,026 
2,953 
2.676 
2,980 
2,630 
2,353 
2,303 
2,022 
1,190 

Zsumowawszy dwie ostatnie kolumny, otrzymamy ilość-
wody skroplonej z 1 stopy kwadratowej powierzchni radya-

5 ? 9 
Kwiecień. 

torów w ciągu całego sezonu zimowego, w l i trach. Sumy te 
będą: 

przy regulacyi ręcznej . . . 632,57 l 
przy regulacyi automatycznej . 363,73 Z 

L i c zby te wykazują, że ilość wody skroplonej na 1 sto­
pie 2 powierzchni radyatorów przy regulacyi automatycznej 
jest o 421/2$ niższą niż przy regulacyi ręcznej. 

Ponieważ oszczędność otrzymana przez zastosowanie 
regulacyi automatycznej wynosi 632,57 — 363,73 — 268,84 l 
z 1 stopy2 powierzchni radyatorów, przeto oszczędność całko­
wita w rozpatrywanej przez nas instalacyi będzie: 

268^84X406= co 109 146 l. 
Jeżeli na odparowanie 11 wody liczyć będziemy 540 cie-

płostek, to oszczędność ta wyniesie 58 938 840 ciepłostek. 
W ogrzewaniach centralnych opalanie zwykle odbywa 

się koksem. Z 1 leg koksu można przyjąć wydajność użytecz­
ną 4500 ciepł., czy l i dla wytworzenia powyższej ilości ciepła 

należałoby spalić ^ 4500 = °° % = r o 800 pudów 

koksu. P r zy cenie 25 kop. za pud oszczędność wyniesie 
200 rub. rocznie. 

Kosz ta nakładowe urządzenia regulacyi automatycznej 
we wskazanej części budynku wyniosłyby około 1000 rub., 
z czego wynika , że kapitał przynosiłby około 20?o rocznie. 

Z tego zestawienia widać, że oszczędności opału otrzy­
mywane przez zastosowanie automatycznej regulacyi tempe­
ratury są rzeczywiście poważne i okoliczność ta powinna się 
przyczynić do szerszego zastosowania u nas tyc l i urządzeń. 
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Margiel w glinie i w wyrobach z gliny. 
Napisał J u l i a n H a k o w s k i . 

(Ciąg da l s z y do s t r . 124 w Na 10 r. b. 

N a innej zasadzie zbudowane są walce wydzielające 
margiel z g l iny (rys. 6), rozpowszechnione już w Niemczech 
i Szwajearyi w kilkudziesięciu egzemplarzach. Maszyna skła­
da się z 2-ch grup walców, ustawionych po trzy jedne nad dru­
g imi , w jednej wspólnej ramie. Każdy walec ma około 100 mm 
średnicy i przeszło 1 m długości. N a po­
wierzchni każdego walca znajduje się 
gwint spiralny, gruby, o przekroju pro­
stokątnym. Wszystkie walce są równo­
ległe. D w a walce górne najpierw przyj­
mujące mlewo są najszerzej rozstawione; 
z pomiędzy nich przedostaje się mlewo 
między jeden z nich i trzeci walec, tuż 
pod n im umieszczony, i spada na dolną 
grupę trzywalcową między dwa wierzch­
nie bliżej zestawione walce, z pod których 
przechodzi znów między jeden z wierzch­
nich walców i drug i spodni, poczem spa­
da pod maszynę do wózka. K i edy zanie­
czyszczona g l ina rozmiękczona spada na 
górną parę pierwszej grupy walców, szero­
ko rozstawionych dla łatwego uchwycenia 
gl iny, wówczas najgrubsze margle zatrzy­
mują się na powierzchni walców z powodu 
cienkości walców i względnie ważkiej mię­
dzy nimi szpary i po gwincie przesuwają 
się po wierzchu walców w jedną stronę 
i wypadają w końcu walców do wózka. iSSs=S 
Pozostała g l ina ulega częściowemu roz­
drobnieniu między następną pracującą pa­
rą walców i po spadnięciu na dolną g ru­
pę walców podlega w ten sam sposób, jak 
na górnej grupie, oczyszczeniu z marg lu 
i rozdrobnieniu, ale już w większym sto­
pniu. Po opuszczeniu maszyny g l ina jest pozbawiona wszel­
k ich marglaków, grubszych nad '6—4 mm. 

Zalety tej maszyny uwidoczniają się w równomiernej, 
nieprzerwanej pracy i dużej wydajności ilościowej, wady zaś 
w kosztowności maszyny i w tern, że nie usuwa najdrobniej­
szych marglaków i że walce prędko się zdzierają z powodu 
swej cienkości. 

W celu wydzielania zanieczyszczeń i nadto wybornego 
mieszania i ugniatania g l iny, używają większe fabryki cera-

i k i l k u minut wymienić na inną. Wielką wadą tego aparatu 
: jest spotrzebowywanie stosunkowo bardzo dużej siły popędo-

wej i prędkie zdzieranie się części pracujących. 
Od k i l k u lat nabrał rozgłosu w Dan i i skonstruowany 

i obecnie w Niemczech także rozpowszechniany aparat, wy-

Walce do wydzielania marglu z gliny, firmy „A . K u h n e r t & C o . " w Miśni. 

R y s . 6. 

dzielający z g l iny zanieczyszczenia. Maszyna ta (rys. 8 i 9) 
składa się ze skrzyni żelaznej leżącej o przekroju kwa­
dratowym, w której chodzi naprzód i w tył tłok kwadra­
towy, poruszany siłą parową. Powierzchnia tłoka przedsta­
wia ruszt stalowy ze szczelinami 50 mm szerokości, na który 
jest nakładana łatwo wymienna stalowa płyta dziurkowana, 
iub sito z drutu stalowego. Zanieczyszczoną glinę podaje do 
skrzyni z góry para walców zasilających przed tłok, który ją 
pcha przed siebie i przepuszcza przez sito czystą glinę, a po-

Mieszadło do gliny. 

miczne poziomego, leżącego mieszadła (rys. 7), całego z żela­
za, odlewu twardego i stali, popędzanego siłą parową. W y ­
lot dla g l iny jest zastawiony płytą stalową dziurkowa­
ną, przez którą przechodzi g l ina czysta, a zanieczyszczenia 
gromadzą się z tyłu, skąd są od czasu do czasu wybierane 
przez boczny zamykany otwór. O l i na w postaci mnóstwa 
klusek spada do wózka w stanie bardzo czystym, gdyż płyt­
ka stalowa, mocna ale niezbyt gruba, jest podziurawiona; 
dz iurki są bardzo małe, bo trzy do czteromilimetrowe. W ra­
zie zatkania się dziurek płytka daje się z łatwością w ciągu 

zostawia zanieczyszczenia w przeciwległym końcu skrzyni . 
W miarę gromadzenia się w tyle tłoka czystej gl iny, wypycha 
on ją bocznym otworem na zewnątrz do innych maszyn, 
w miarę zaś gromadzenia się marglaków przed tłokiem wy­
wiera on coraz większe ciśnienie za pośrednictwem tych za­
nieczyszczeń na przednią ściankę oporową skrzyni , utworzo­
ną przez krótki stalowy ślimak. Ślimak wchodzi automa­
tycznie w ruch z chwilą, gdy ciśnienie tłoka dojdzie do okre­
ślonego z góry maximum, i zagarnia część zanieczyszczeń 
ze skrzyni , wyrzucając je dolnym otworem do wózka podsta-
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wionego, poczem znów staje, aby ponowić w dalszym ciągu 
swą czynność przy odpowiedniem ciśnieniu tłoka. Cały apa­
rat działa prawidłowo bez przerwy i jest bardzo wydajny, 
gdyż pracują równolegle dwie obok siebie bliźniacze skrzy­
nie. Siła parowa popędowa niewiele stosunkowo podobno 
wynosi. Maszyna jest dosyć droga ale zato trwała, mało się 
zużywająca. Zajmuje około 7 m wzdłuż i lh m wszerz. 

Wszystkie powyżej opisane maszyny, wydzielające mar­
giel fz g l iny wilgotnej i rozmiękczonej, grzeszą dwiema 
wspólnemi poważnemi wadami: niezupełnie wydzielają z g l i -
ny^marg ie l , pozostawiając drobniutkie margie lk i wielkości 

rozbijające glinę. "W ścianie pionowej zbiornika jest przewi­
dziany otwór zasłonięty siatką metalową, przez który prze­
pływa g l ina rozrzedzona do przedsionka murowanego dowol­
nego kształtu, z którego płuczka jest pompowana w górę do 
płaskich szerokich rynien drewnianych, lub też z którego 
przepływa kolejno dalej do drugiego i do więcej takich przed­
sionków, stosownie do potrzeby, aby następnie dostać się do 
drewnianych rynien i po nich spłynąć do osadników czyl i do­
łów prostokątnych z plaskiem równem dnem, wykopanych 
w gruncie cegielni, w których rozwodniona g l ina tężeje 
w miarę odpływania klarującej się wody na zewnątrz osadni-

„Elapidator". Przecięcie podłużne. 

I 
poniżej 3 — 4 mm, ale bądź co bądź szkodliwe dla lepszych 
wyrobów, i następnie wydzielają wraz z zanieczyszczeniami 
dużo niezużytkowanej g l iny. T a druga wada nie da się już 
w żaden sposób powetować bez dodatkowego wypłukiwania 
gl iny, pierwsza zaś wada jest ważną ty lko przy cennych wy­
robach. W wie lu więc razach powyżej opisane maszyny, 
wydzielające margiel, spełniać mogą znakomicie swe zadanie 
i umożliwić eksploatacyę wielu przedtem zaniedbanych pokła­
dów gl iny, tem bardziej, że obok oczyszczania g l iny z marg lu 
przerabiają jednocześnie bardzo gruntownie materyał. 

K i e d y zachodzi potrzeba zupełnego wydzielenia wszel­
kiego rodzaju zanieczyszczeń z g l iny , niema pewniejszego 

ków. Glinę zanieczyszczoną wrzuca się do zbiornika całemi 
taczkami lub wózkami i jednocześnie rozpuszcza w dopływa­
jącej stale z boku lub z góry wodzie. G l i n a chuda i prze-
szychtowana, zwłaszcza dobrze już przez deszcze i śnieg albo 
umyślnie rozmiękczona, łatwiej i prędzej rozrzedza się i roz­
puszcza w zbiorniku, szczególnie w razie dopływu ciepłej 
albo gorącej wody. Wszystkie cięższe zanieczyszczenia g l i ­
ny opadają z rozpłukanej g l iny na dno zbiornika, gdzie się 
gromadzą w jednem wgłębionem miejscu blizko środka zbior­
n ika i skąd je podnosi bez przerwy podnośnik kubełkowy 
do góry i wyrzuca do spadzistej szerokiej rynny płaskiej, 
z której spadają do wózka na zewnątrz płuczkami. Samo-

P 1 a n . 

i skuteczniejszego sposobu nad wypłukiwanie tych zanie­
czyszczeń z g l iny. 

Płuczkarnie (rys. 10) są po cegielniach w użyciu od naj­
dawniejszych czasów i różnią się bardzo co do urządzenia poje­
dynczych szczegółów, wszystkie jednak opierają się na je­
dnych i tych samych zasadach, stosowanych rozmaicie, zależ­
nie od środków danej cegielni i jej potrzeb. Opis płuczkami 
najnowszej konstrukcy i da wystarczające pojęcie o działaniu 
i sprawności płuczkarń wogóle. 

Płuczkarnia składa się ze zbiornika murowanego okrą­
głego, o głębokości 1 m lub niewiele więcej i średnicy 3 — 6m; 
dno zbiornika jest wyłożone granitem lub betonem. Pośrod­
k u zbiornika na podmurowaniu mocnem wspiera się si lny wał 
stalowy pionowy, obracany w górnym końcu zapomocą prze­
kładni siłą parową lub końmi. Na wale są stale osadzone dwie 
mocne krzyżujące się belki żelazne poziome, obiegające 
zbiornik wokoło i dźwigające na łańcuchach grabie żelazne, 

działające podnośniki stosuje się ty lko w razach wielkiego 
zanieczyszczenia gl iny a więc dużej ilości gromadzących się 
w zbiorniku kamyków, z iarn i zbytecznego piasku. Jeżeli 
g l ina zawiera stosunkowo niewiele zanieczyszczeń, to je ze 
zbiornika usuwa robotnik ręcznie łopatą ponad ścianę boczną 
w przerwach roboty. Wówczas dno zbiornika nie ma już 
wgłębienia w jednem miejscu, lecz jest zupełnie równe. Je ­
żeli zbiornik jest dla pewnych powodów postawiony wysoko 
ponad powierzchnią ziemi na sklepionych filarach murowa­
nych, to w dnie zbiornika przewiduje się otwór, szczelnie 
zamknięty podczas płukania g l iny i otwierany w czasie przer­
wy w robocie d la wypuszczenia zanieczyszczeń na podsta­
wiony wózek. Wreszcie jest w użyciu jeszcze trzeci sposób 
usuwania ze zbiornika zanieczyszczeń. Dno zbiornika robi 
się ze spadkiem w kierunku otworu, zastawionego sitem. 
K i edy w zbiorniku nagromadzi się dosyć dużo zanieczyszczeń, 
wysuwa się raptem sito do góry i rozrzedzona masa wypada 
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z rozmachem wraz z całą zawartością zbiornika do przedsion­
ka bardzo obszernego, poczem zaraz zasuwa się z powrotem 
otwór sitem bez przerwy w robocie lub też, stosownie do 
okoliczności, robi się to podczas śniadania, obiadu lub przed 
albo po robocie. Z przedsionka usuwa się zanieczyszczenia 
swobodnie, bez przeszkód takich, jak w zbiorniku, na ze­
wnątrz, a rozrzedzona płuczka sama odpływa do rynien lub też 
jest do nich przepompowywana. Wysokość ustawienia zbior­
n ika i przedsionków, ilość tych przedsionków i długość ry­
nien, odprowadzających płuczkę do osadników są zależne 
w prostym stosunku od stopnia potrzeby wypłukania z g l iny 
zanieczyszczeń grubszych, drobniejszych i najdrobniejszych. 
Wprawdzie sito odgrywa przytem rolę najgłówniejszą. Szpar­
k i lub oczka sita są zazwyczaj 2—l ł mm, a prze­
pływająca przez nie swobodnie bez nacisku płucz­
ka rozwodniona pozbywa się nawet drobniej­
szych zanieczyszczeń; jednakże i takie drobne 
zanieczyszczenia są niekiedy niepożądane i czę­
sto trzeba zbyt chudą glinę uwolnić od nadmia­
r u drobnoziarnistego marglu lub piasku. Wów­
czas stawia się płuczkarnię nizko, dla otrzyma­
nia małego spadku płuczki po rynnach do osa­
dników. Wskutek powolnego przepływania 
rzadkiej płuczki po rynnach, zanieczyszczenia 
mają możność w nich spadać po drodze do osa­
dników w większej ilości i w drobniejszych 
kształtach; robotnik, obsługujący rynny, wy­
biera z nich osad stale lub peryodycznie. Prze­
pływające przez sito drobniutkie margielki 
i nadmiar piasku dają się wydzielić z płuczki 
w znacznej ilości już przed wylotem do ry­
nien w samych przedsionkach, gdzie płuczka 
spokojnie spływa od sita k u rynnom i również 
uwaln ia po drodze reszty zanieczyszczeń. Im 
wolniej w przedsionkach płuczka przepływa i im 
te przedsionki są liczniejsze albo dłuższe, obszerniejsze, tem 
więcej w nich osiada zanieczyszczeń. D l a ułatwiania sobie wy­
rzucania z przedsionków osadów i dla prędszego, a więc wydaj­
niejszego odprowadzania czystej płuczki poza płuczkarnię, 
wpuszcza się przez sito ze zbiornika płuczkę najpierw do je­
dnego przedsionka, a z niego do drugiego przez otwór bocz­
ny, umieszczony w pewnej odległości nad dnem, ażeby płucz­
ka przepływała dalej ty lko górną warstwą rzadszą z Iżejsze-
mi zanieczyszczeniami, z pozostawieniem cięższych w pierw­
szym przedsionku. Z drugiego przedsionka idzie płuczka 
w-ierzchem do trzeciego przez otwór, jeszcze wyżej umieszczo­
ny w ścianie bocznej i t. d. Tak i ch przedsionków robi się 
czasem cztery i więcej. D l a pozbycia się wszelkich śladów 
marglu i ewentualnie zbytecznego piasku, przeprowadza się 
nadto płuczkę przez bardzo długie rynny do osadników po 
najdłuższej drodze, aby dać możność zanieczyszczeniom opaść 
na dno rynien. Odwrotnie się urządza płukanie, jeżeli cho­
dzi nie ty lko o oczyszczenie g l iny z marglu, ale i o utrzyma­
nie piasku w glinie. Wtedy umieszcza się płuczkarnię wy­
soko dla otrzymania dużego spadku rynien, które przeprowa­
dza się najkrótszą drogą do osadników. D l a zabezpieczenia 
zaś sobie dobrego oczyszczenia g l iny z marglu, daje się gę-

ściejsze sito i większą ilość wysoko postawionych przed­
sionków. 

Zalety oczyszczania g l iny przez płukanie są niewątpli­
wie wielkie i po zapoznaniu się z działaniem płuczkarń w po­
równaniu z innemi urządzeniami, wydzielającemi margie l 
z g l iny, odrazu widoczne. Płuczkarnia zupełnie odpowiada 
wszelkim technicznym wymaganiom każdego producenta i daje 
glinę w razie potrzeby idealnie czystą, wogóle zaś taką, jaką 
sobie wytwórca życzy, mniej lub więcej oczyszczoną, a zaw­
sze nawskroś nawilżoną i wymieszaną. 

Wad za to posiada ten sposób oczyszczania g l iny naj­
poważniejszych najwięcej. Przedewszystkiem wymaga bar­
dzo dużo wody, bo nieraz drugie tyle co g l iny płukanej, an i e 

Płuczkarnia. 

wszędzie jest jej tyle do rozporządzenia; następnie bardzo 
dużo miejsca na osadniki , a nie każda cegielnia rozporządza 
obszernymi placami wolnymi ; dalej bardzo dużo czasu na 
stężenie rozpłukanej g l iny i czas ten wynosi co najmniej całe 
miesiące przy średniej produkcyi cegie lni ; potem stale wy­
kładanych o wiele naprzód pieniędzy na przygotowanie g l i ­
ny, zanim się oczyszczona g l ina da zużytkować; wreszcie 
dużej znajomości rzeczy, aby tak pokierować przerabianiem 
g l iny zamarglonej na czystą, żeby otrzymana masa była je­
dnol i ta pod względem wymieszania i nawilżenia, co nie jest 
bynajmniej łatwe do przeprowadzenia. Kosz t wypłukania 
zanieczyszczeń z g l iny wynosi u nas 3—5 rub. a nawet i wię­
cej od tysiąca sztuk pełnej cegły miejscowego formatu. T a k i 
koszt znosi nie każdy W3'rób i nie zawsze A l e zato przy 
sprzyjających warunkach, gdzie dosyć wody, miejsca, zasobów 
pieniężnych, gdzie duży popj^t na wyrób lepszy przy dobrych 
cenach, tam przy umiejętności opłaca się płukanie sowicie, gdyż 
zapobiega wszelkim przerwom w fabrykacyi , ułatwia znako­
micie formowanie, suszenie i wypalenie wyrobu, daje najdo­
godniejszy i najlepszy sposób doskonałego wymieszania naj-
różnorodniejszej g l iny w jednolitą masę plastj^czną. 

(C. d . n.) 

Lokomotywy o si lnikach wybuchowych. 
(Ciąg da l s zy do str . 127 w Ni> 10 r . !>.). 

N a j n o w s z y ustrój s i l n i k a ko l e j owego W o l s e l e y T o o l & M o t o r 
C a r W o r k s , B i r m i n g h a m , b u d o w a n y p r ze z tę firmę d l a w z m i a n k o ­
wane j W3'żej G e n e r a l E l e c t r i c Compan3 ' w S c h e n e c t a d y v ) l p r z e d ­
s t a w i a r y s . 1 2 . 

S i l n i k t en , o m o c y 1 4 0 k . p., m a 6 cyl indrów p o z i o m y c h , u s t a ­
w i o n y c h w d w a s z e r e g i po t r z y ; średnica cyl indrów j e s t 2 2 9 mm, 
a s k o k : 2 5 4 mm; k o r b o w o d y t łoków działają n a sześć k o l a n wału 
g łównego , opa r t e go n a c z t e r e ch łożach. K a ż d y C3dinder m a w e ­
wnętrzną g i l zę , w której p racu j e tłok; g i l z a ta j e s t s t a r a n n i e d o s z l i ­
f o w a n a do zewnętrzuego płaszcza; płaszcz prz3rśrubowau3' j e s t do 
s k r z y n k i l a n e j , zawierającej wał k o l a n k o w y i mechn i zn r y k o r b o w e ; 

') Po r . Z. d. V. d. Luj. 1906, str . 387. 

z t3'łu c y l i n d e r z a m y k a głowica, w której umies z c zono d w a w e n t y l e 
w p u s t o w e i j e d e n o d l o t o w y . Rozdz ia ł o d b y w a się zapomocą dwóch 
wałków r o z d z i e l c z 3 r ch z g r z e b i e n i a m i d l a \vent3di, wałki leżą równo­
l e g l e do wału g łównego i napędzane są od tegoż kołami zębatemi 
czołowemi. W e n t y l e od l o t owe są s t e r owane p r ze z dźwignie d w u r a -
m i e n n e , um i es z c zone p o d c y l i n d r a m i , obciążone s p r ę ż 3 r nami r e so ro -
w e m i ; w e n t y l e zaś w p u s t o w e każdego c yd iud ra , umieszc zone na gó ­
r ze , są s t e r o w a n e p r z e z wspólny drążek, w p r a w i a n y w r u c h o d wał ­
k a r o zd z i e l c z e go za pośrednictwem dźwign i d w u r a m i e n n e j i drążka 
p i o n o w e g o . K a ż d y c y l i n d e r z a o p a t r z o n y j e s t w podwóju\' z apa l a c z : 
e l e k t r o m a g n e t y c z n y B O S C H ' A Z p r z e r y w a c z e m i „ ś w i e c ę " z d r u c i ­
k a m i p l a t y n o w y m i do prądu i n d u k c y j n e g o o W3 r sok iem napięciu. 
M a s z y n k a magne to - e l e k t r 3 ' C zna a p a r a t u BOSUH^A u m i e s z c z o n a j e s t 

file:///vent3di
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n a s k r z y n i po s t r on i e koła rozpędowego i w p r a w i a się w r u c h zapo - zakładanie zamków a w o d p o w i e d n i c h c y l i n d r a c h , 
mocą p a r v kół zębatych czołowych o d os i r e g u l a t o r a ; p r z e r y w a c z e trzasków z k u r k a m i , założenie haczyków i sprowadź 
siedzą z boków g łowic , drążek r u c h o m y p r z e r y w a c z a p o r u s z a n y j e s t b u c h u za jmuje z a l e d w i e 3 m i n u t y . 

Silnik kolejowy 140-konny, W o l s e l e y T o o l a n d M o t o r C a r W o r k s , B i r m i n g h a m . 

W i d o k . & Przecięcie. 

u m o c o w a n i e z a ­
tnie ręcznie w y -

prze z m e c h a n i z m w e n t y l a w p u s t o w e g o . „ Ś w i e c e " wkręcone są 
w końcach łbie w sposób, pozwalający j e łatwo usunąć. 

N a specyalną uwagę zasługuje sposób u r u c h o m i e n i a s i l n i k a , 
używany o d n i e d a w n a p r z e z tę firmę do u r u c h o m i a n i a większych 
si lników w s a m o j a z d a c h ; w przeciwieństwie d o s p o s o b u u r u c h o m i a ­
n i a s i l n i k a 8 0 - k o n n e g o tejże f a b r y k i op i s anego powyże j , zapomocą 
prądu z b a t e r j d akumulatorów pędzącego dynamomaszynę j a k o m o ­
t o r w c h w i l i u r u c h o m i e n i a ; tuta j z a s t o sowano u r u c h o m i a n i e p r ze z 
wywołanie w y b u c h u zwyk ł e go n a b o j u ( 18 — 2 0 g) p r o c h u s t r z e l n i ­
czego . W t y m c e l u w y j m u j e się w t r z e c h c y l i n d r a c h „ ś w i e c e " , 
a n a t o m i a s t zakłada się części a ( r ys . 13.-1), zawierające nabój i z a ­
t r z a s k b z k u r k i e m , który z b i j a k a p s e l , co wywo łu j e w y b u c h . Aby 
uruchomić s i l n i k , należy wywołać w y b u c h p r z e z s p u s z c z e n i e k u r k a 
o d ręki w j e d n y m c y l i n d r z e , d w a inne nabo j e zostaną d o p r o w a d z o n e 
do w y b u c h u we właśc iwym czas i e p r z e z m e c h a n i z m p r z e r y w a c z y c. 
R y s . 1.3A p r z e d s t a w i a część a z n a b o j e m , a r y s . 1 3 . 6 — m e c h a n i z m 
g o t o w y z założonym k a p s l e m z k u r k i e m i h a c z y k i e m d, ściągającym 
k u r e k . Ponieważ s i l n i k zostaje p u s z c z a n y w r u c h bez obciążenia, 
p r ze to g d y już k i l k a obrotów z r o b i , można łatwo odjąć części a a z a ­
łożyć „ś%viece" z p o w r o t e m , co zresztą n i e j e s t kon i e c zne , gdyż z a -
pa lacze B O S C H * A zupełnie wystarczają i działają dos ta t e c zn i e p e w n i e . 
W c e l u p o z n a w a n i a , który tłok j e s t w wewnętrznym p u n k c i e mar t ­
w y m , c z y l i w którym c y l i n d r z e należy ręcznie sprowadzić w y b u c h 
n a b o j u , służy t a r c z a , o p a t r z o n a l i t e r a m i A do F, odpowiadającemi 6 - c i u 
cy l i n d r o m . T a r c z a o b r a c a się z prędkością wa łów r o z d z i e l c z y c h 
p r z e d tarczą wskazującą porządek skoków c z t e r o t a k t u . T a k i m spo­
s o b e m ro zpoznan i e , które c y l i n d r y w i n n y być n a b i t e n i e p r z e d s t a ­
w i a żadnej trudności. P r z e d założeniem ładunków należy podnieść 
w e n t y l e w j d o t o w e w o d p o w i e d n i c h c y l i n d r a c h , a b y wypuścić ściśnię­
tą mieszaninę, która mogłaby się w c y l i n d r z e znajdować; w y b u c h ła­
d u n k u p r o c h u w p r z e s t r z e n i k o m p r e s y j n e j napełnionej ściśniętą m i e ­
szaniną mógłby spowodować za w y s o k i e ciśnienie. Cała czynność: 

D l a każdej s t r o n y , t. 
r a t o r y , t ak ze sobą połączone. 

. d l a 3 - ch silników j e s t po d w a k a r b u -
że p r ze z o d p o w i e d n i e n a s t a w i e n i e t r z y -

R y s . 13. 
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d r o g o w e g o k r a n a , s i l n i k p racu je benzyną l u b naftą, l u b w r e s z c i e 
dostęp p a l i w a o d c i n a się zupełnie. 

Skład m i e s z a n i n y (zawartość opału w mieszan in ie ) r e g u l u j e się 
ręcznie. R e g u l a t o r s i l n i k a ( t y p u odśrodkowego z ciężką mufą) d z i a ­
ła n a k l a p y umieszc zone w kanałach doprowadzających mieszaninę 
d o cy l indrów. T a k i e połączenie r e g u l a c y i jakościowej z ilościową 
j e s t b a r d z o pożądane t a m , g d z i e się używa różnych materyałów o p a ­
łowych w j e d n y m s i l n i k u . P o w i e t r z e zostaje wsysane do k a r b u r a -
torów ze s k r z y n i , zawierającej wał g łówny i m e c h a n i z m y k o r b o w e . 
J e s t to i n o w a c y a dość r y z y k o w n a , gdyż chociaż dodatnią je j stroną 
j e s t : chłodzenie łożysk i u s u w a n i e gazów pa l en i a , które p r ze z n i e ­
s zcze lne tłoki do s k r z y n i dostać się mogą, to j e d n a k s t r o n a u j emna , 
w p r o w a d z a n i e p o w i e t r z a zan ieczyszczonego g a z a m i o d l o t o w y m i do 
karburatorów, co może spowodować z a b u r z e n i a w r u c h u , zwłaszcza 
p r z y pędzeniu naftą, p r a w d o p o d o b n i e przeważyłaby korzyści. Z r e ­
sztą zda je się, że k o n s t r u k t o r zdawał sob i e sprawę z tego, gdyż k a r -
b u r a t o r y są t ak urządzone, że mogą być z łatwością zas i l ane świe -
żem p o w i e t r z e m . 

P o d c z a s prób p r z y o d b i o r z e t ego s i l n i k a w y k o n a n y c h , s i l n i k 
p r z y 1 4 8 k . p. r z . obciążenia zażywał 0 , 3 0 l b e n z y n y n a 1 k . p. r z . 
i godzinę (ciężar właściwy b e n z y n y 0 ,7 ) , t e m p e r a t u r a w o d y chłodzą­
cej n i e przewyższała —)-45° C . P rzyrząd do u r u c h o m i a n i a wyszedł 
z próby zwycięzko. W a g o n , z b u d o w a n y p r ze z A m e r i c a n L o c o m o t i v e 
W o r k s , S c h e n e c t a d y łącznie z G e n e r a l E l e c t r i c C o . , k tóry 'powyższy 
s i l n i k p o r u s z a , p o d o b n y j e s t do w a g o n u N o r t h E a s t e r R y . ( r ys . 10 ) ; 
s i l n i k b e n z y n o w y j e s t sprzężony w p r o s t z prądnicą 1 2 0 k w d l a prą­
d u stałego o napięciu 6 0 0 v . O d wału s i l n i k a po rus zana j e s t łańcu­
chem M O R S E ' A prądnica do w z b u d z a n i a głównej o 5 ,5 k w p r z y 
1 1 0 v . P rąd e l e k t r y c z n y p o r u s z a d w a m o t o r y , napędzające osie w a ­
gonu ; mo to r y mogą być sprzęgane w s z e r e g l u b równolegle , j a k 
również pędzone w p r z e c i w n y m k i e r u n k u z o b u końców w a g o n u . 

N a j eźdz ie próbnej między S c h e n e c t a d y i S a r a t o g a w a g o n 
b ieg ł z prędkością 5 6 — 6 4 Jcm/godz. 

(D . n.) Stanisław Płużańshi, inż. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Bazali . Tablice do obliczania słupów żelaznobetonowych. 
B e r l i n , 1907. (Tabe l l en zu r B e r e c h n u n g v o n S i iu l en aus E i senbe ton , 
v o n Baza l i ) . 

Mała książeczka B a z a l f e g o może oddać znaczne usługi p r z y o b l i ­
c z a n i u slupów żelaznobetonowych. Z tab l i c można bow i em łatwo 
W d a n y m w y p a d k u odczytać przekrój słupa F—Fb-j-15 Fe, a także 
i momen t bezwładności całego przekro ju , j a k o też i prętów po j edynczych . 

Pozwolę sobie t u j e d n a k zrobić parę u w a g d la t y c h , którzy 
zechcą z tej książeczki korzystać. P r z y ob l i c zan iu słupów obciążo­
n y c h mimośrodkowo ob l i c za autor naprężenie w fazie I. T y m c z a s e m 
należałoby j e obliczać w fazie d rug i e j (por. Ob l i c zen ie sklepień Przęgl. 
Teehn. z r. 1903). D a l e j okazały doświadczenia na jnowsze , że wzór 
F=z (Fi -f-16 Fe) ważny jest t y l k o do 2% żelaza; tab l i ce są j e d n a k do­
prowadzone do 25;J„, a za tem zupełnie n iepot rzebn ie i mogą t y l k o 
w błąd wprowadzić. Ob l i czen ie odstępu s t r zemion według w y t r z y m a ­
łości prętów n a wyboczen ie , przep isane zresztą przez rozporządzenie 
p rusk i e , n ie w y t r z y m u j e j ednak k r y t y k i . Dr. M. Thullie. 

Bach K. Doświadczenia z belkami żelaznobetonowemi. Częśc i . 
B e r l i n 1907. (Versuche m i t E i s enbe t on -Ba lken ) . 

Bach K. Doświadczenia z zabetonowanymi prętami Thachera. 
B e r l i n 1907. (Versuche m i t e inbe tonn i e r t em T h a c h e r - E i s e n , v o n 
C . Bach ) . 

T o są nap i s y d w u broszurek, które zawierają w y n i k i doświad­
czeń sławnego profesora s tu t ga r ck i e go n a d przyczepnością wkładek 
żelaznych do be tonu . A u t o r r a d z i j e d n a k nazywać siłę potrzebną do 
przesunięcia pręta w betonie oporem p r z e c i w ślizgauiu się (G l e i tw i -
derstaud) , gdyż siła t a rzeczywiście nie pochodz i z przyczepności t y l ­
ko , ale raczej z t a r c i a i j es t n ie siłą, lecz oporem. W pierwsze j broszur­
ce op isane są doświadczenia z b e l k a m i pros temi . Pręt j e d e n żelazny 
wysta je po obu końcach b e l k i , a długość wystającą m ie r zono dokład­
n i e w r o z m a i t y c h s t a d y a c h doświadczenia, tak, że można było z pe­
wnością stwierdzić, k i e d y nastąpiło przesunięcie pręta. Złamania belek 
nastąpiły t u wszędzie z p o w o d u przesunięcia wkładki żelaznej. W y ­
n i k i dadzą się zestawić w następującej tabl iczce : 

Opór p r z ec iw 
I l e d n i h Pręt żelazny przesunięciu 

il w mm w kg/cm-
I » 50 30 31 25 s z l i f o w a n y 10,3 
Ib 180 „ „ 25 „ 14,5 

I I a 50 „ „ 25 z naskórkiem w a l c o w n i - 17,9 
I i b 180 „ „ 25 „ [ czym 22,0 
I I I 180 20 „ 18 „ 21,1 
I V 180 15 „ 22 „ 19,1 

V 180 30 u 32 „ 19,8 
W y n i k i te zupełnie pewne, wykazują s t osunkowo mały opór 

p r z e c i w przesunięciu W y n o s i on około 20 kg/cm1 po 6-c in miesiącach, 
około 17 po 50 d n i a c h , a więc po 4 t y g o d n i a c h n i e wyn i e s i e on pe­
w n i e więcej niż 13 kg/cm2 a może i mn i e j . W o b e c tego l i c zba 4,5 we­
dług rozporządzenia p rusk i ego może być nieco za w y s o k a . A u t o r b a ­
dał przedłużenie i skrócenie betonu. Okazu je się, że oś obojętna zna j ­
duje się w I faz ie poniżej połowy wysokości i podwyższa się s to­
p n i o w o aż do wysokości f azy I D . Ob l i c z en i e za tem według fazy I D 
zostało po tw ie rdzone . C i e k a w y m jest s tosunek po j aw i en i a się p i e rw ­
s z y c h r y s do przedłużeń betonu. N a j p i e r w pojawiają się n a belce 
i to n a dolnej p o w i e r z c h n i p l a m y mokre , po tem w t em mie j s cu po ja ­
wiają się r y s y , a od tego czasu przedłużenia be tonu wzrastają prę­
dzej . Załamanie w l i n i i odkształceń odpow iada p i e r w s z y m r y s o m . 

W drug ie j rozprawce o m a w i a autor w y n i k i doświadczeń z prę­
t a m i T h a c h e r ' a , które wyciąga z be tonu. P r z y wyciągnięciu nastąpi­
ło pęknięcie b e l k i a wielkość siły potrzebnej do wyciągnięcia zależna 
była od grubości be tonu. Naprężenie c z y l i opór p r z e c iw przesunięciu 
n a cm2 wynosił : 

d l a szerokości b e l k i 22 16 10 cm 

"obwód 6 8 ' B 5 6 , 1 3 3 > 4 > « / - 3 . 

a więc d la małej w a r s t w y pokrywającej pręt był n i e o w i e l e więk­
szy , niż d l a pręta o p o w i e r z c h n i wa l cowe j . 

Dr. M. Thullie. 

Feret R. Wykład doświadczalny o betonie wzmocnionym. P a ­
ryż 1906. (E tude expćrimentale du c i m e n t a rmi i pa r R . Fere t ) . 

Poważny t om o 777 s t r on i cach z a w i e r a w sobie w y n i k i badań 
doświadczalnych n a d betonen zwyk łym i w z m o c n i o n y m k i e r o w n i k a 
doświadczalni dróg i mostów w B o u l o g n e - S u r - M e r przez przeciąg t r z y ­
n a s t u lat . 

Doświadczenia to by ły nader l i c zne , z a to w y m i a r y be lek prób­
n y c h by ły n ie raz n a d z w y c z a j małe. By ł y to g r an i a s t o s lupy , o prze ­
k r o j u k w a d r a t o w y m , którego bok wynosił 4 cm a czasem 2 cm, dłu­
gość i c h zaś 16 lub 13 cm. Wkładka żelazna była też n a d z w y c z a j 
m a l a , wynosi ła często 0,2$. A u t o r starał się wykazać doświadczal­
n i e wp ł yw ilości prętów, i c h grubości, położenia, w i e k u z a p r a w y 
i je j składu n a wytrzymałość. W większej części t y c h doświad­
czeń nastąpiło przesunięcie wkładki żelaznej, gdyż wkładki te by ł y 
gładkie j a k igły. C i ekawsze są doświadczenia z większemi b e l k a m i . 
W y n i k i i c h j e d n a k wymagają jeszcze p r ze l i c z en ia i zes tawien ia u m i e ­
jętnego, a b y wyprowadzić z n i c l i odpowiedn ie w n i o s k i . 

C i e k a w e bardzo są doświadczenia z b e l kami n a p r z e m i a n obcią-
żanemi i odciążanemi. S zkoda , że znów w y m i a r y be lek by ł y bardzo 
małe: bok k w a d r a t u wynosi ł t u 5 om. F e r e t obserwuje także p r z ed 
po jaw i en i em się rysów p l a m y w i l go tne , j a k B a c h . A u t o r s t w i e r d z a 
zazwycza j p r z y drug ie j s e r y i z większemi b e i k a m i zmnie jszen ie się 
wytrzymałości wsku t ek powta r zan ia się zm ian w naprężeniu. C i e k a w e m 
jest np. , że b e l k a J<a 25 złamała się nag le , g d y powtórzono po raz 97 
obciążenie p e w n y m ciężarem. 

W drug i e j części podaje autor teoryę i sposoby ob l i c z en i a be­
lek żelaznobetonowych. A u t o r w y c h o d z i z z a s a d n i c z y c h równań me­
c h a n i k i i bardzo szczegółowo w y z n a c z a t eore tyczn ie naprężenia p r z y 
rozmai tego rodza ju wytrzymałościacb. A u t o r u s t a w i a n a pods taw ie 
z n a n y c h t e o r y i w z o r y i s ta ra się j e sprawdzić w y n i k a m i doświadczeń 
i p r z y chodz i do rozpacz l iwego w n i o s k u , że żadna t e o r ya n ie zgadza 
się z doświadczeniami. Następny rozdział poświęca au to r k o n s t r u k -
c y o m wykreślnym a potem szeroko o m a w i a rozma i t e powody , wpły ­
wające n a zawiłość p r ob l emu , n a zmianę naprężeń. 

Trzecią część swej książki poświęca autor b ib l i og ra f i i . P oda j e 
o n t u bardzo dokładny spis n ie t y l k o książek i broszur , a le i a r t y k u ­
łów, r o z s i a n y c h w czasop ismach , dotyczący tego p r z e d m i o t u a u g r u ­
p o w a n y bardzo s ta rann ie . 

C z w a r t a część wreszc ie dzieła obe jmuje teoryę i doświadczenia, 
dotyczące r o z m a i t y c h wytrzymałości b e t onu i z a p r a w y . W i d z i m y t u 
z n o w u doświadczenia d l a naprężeń z m i e n n y c h , doświadczenia d l a 
uderzeń, n a ścinanie, p r zeb i j an i e i ciągnienie t a k samego be tonu, j a k 
i w z m o c n i o n e g o . Materyał jest t u bardzo obf i ty i wymagałby t y l k o 
lepszego op racowan ia , a b y mógł wyjaśnić lepie j n ie jedną kwestyę. 

J a k z poprzedniego w i d z i m y , p r z ec zy tan i e tego poważnego dz i e ­
ła będzie z pożytkiem d l a każdego zawodowca . 

Dr. M. Thullie. 

K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A N E D O R E D A K C Y I . 

Chmielewski Z., inż., k r a j o w y k o n s t r u k t o r m l ec za r s twa . 1-e Sprawo­
zdanie z p rac k o m i s y i zwołanej przez B i u r o m lec za rsk i e p r z y 
W y d z i a l e k r a j o w y m , w ce lu p o p r a w y słownictwa m l ec za r sk i e ­
go. W y d a w n i c t w o k r a j o w e g o B i u r a mleczarsk i ego . L w ó w 1907 

Skotnicki Cz., inż. Wiadomości wstępne do eksploatacyi torfu na 
opał. O d b i t k a z „Rolnika i H o d o w c y " . W a r s z a w a 1907. 

Pierwszy Zjazd przyrodników i geografów w Warszawie. („Szkoła 
P o l s k a " N i 3 i 4 r. b.). C e n a 75 k o p . 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Sp i ra l e o p o r o w e do w k r ę t ó w . 
W e F r a n c y i są, w t o r a c h k o l e j o w y c h s t osowane p r a w i e w y ­

łącznie podkłady d r e w n i a n e , p r z y c z e m szyny d o n i c h p r z y m o c o w y ­
w a n e bywają przeważnie zapomocą wkrę tów . Z t ego p o w o d u p o ­
wsta j e t a m najwięcej pomysłów co do u l e p s z e n i a s p o s o b u działania 
t3 7 ch wkrę tów, l u b przedłużenia o k r e s u służby podkładów. O b o k 
znanego pomysłu czopków A L B E R T A C O L L E T ' A *), zasługuje n a u w a ­
g ę pomysł s p i r a l i o p o r o w y c h s y s t e m u inż. J . T H I O L L I E R ' A , W znacz ­
n y m s t o p n i u zabezpieczających wkrę ty o d rozluźnienia i i c h w y r y ­
w a n i a , t em b a r d z i e j , że s p i r a l e te dają się zakładać ła two i są t a n i e . 

W i a d o m o , że podkład podczas p r z e b i e g a n i a pociągu w y s t a ­
w i o n y j e s t n a działanie s z e r e g u więcej l u b mn ie j s i l n y c h wstrząś­
nięć., powodujących rozluźnienie zespołu wkręta z podkładem, a n a ­

stępnie r o z s z e r z en i e t o r u , wymagające p r o w a d z e n i a ciągłych robót, 
około d o p r o w a d z e n i a go do należytego s t a n u . W c e l u p r z e c i w d z i a ­
łania t e m u rozluźnieniu zespołu wkręta z podkładem, nakłada 
J . T H I O L L I E R n a zwo j e wkręta s p i r a l e o p o r o w e , w y r o b i o n e z p a ­
sków s t a l o w y c h , w a l c o w a n y c h , o p r z e k r o j u o w a l n y m , odpowiadają­
c y m z a r y s o w i z w o j u , i p r z y t e m w t e n sposób, że każda t a k a s p i r a l a , 
wkręcona w d r e w n i a n e ścianki wewnątrz o t w o r u śrubowego, ściska 
s w y m i skrętami d r z e w o naokoło wkręta . W ten sposób ścianki w e ­
wnątrz o t w o r u d l a wkręta są j a k g d y b y uzb ro j one l u b o k u t e żela­
z em , p r z e z co l ep i e j przeciwdziałają rozluźnieniu się zespołu wkręta 
z d r z e w e m podkładu l u b w y r w a n i u wkręta z podkładu. 

Nakładanie t a k i c h s p i r a l i n a wkrę t y przymocowujące s z y n y 
do podkładów możl iwe j e s t be z u s u w a n i a podkładu z p o d s z y n t o r u , 
p r z y c z e m założenie j e d n e j t a k i e j s p i r a l i k o s z t u j e w e F r a n c y i , s toso -

') P o r . Przegl. 
z r. 1904 (str. 78). 

Techn. N r . 45 z r. 1900 (str. 756) i N r . 6 

w n i e do ciężaru, 3 , 2 — 6 k o p . i w y m a g a w podkładzie s o s n o w y m 
2 — 2 1 / , m i n u t , a w podkładzie dębowym 3 — 3 1 /2 m i n u t p r a c y j e ­
d n e g o r o b o t n i k a . K o s z t założenia t a k i c h s p i r a l i n a 1 km t o r u w y ­
n o s i we F r a n c y i około 2 4 0 r u b . 

Sposób zakładania s p i r a l i p o k a z a n y j e s t n a r y s u n k u i w y m a ­
g a w y k o n a n i a następujących poszczególnych czynności: 1) w y w i e r ­
cen ie w podkładzie o t w o r u d l a wkręta, p r z y c z e m otwór t e n , z u w a ­
g i n a wióry , p o w i n i e n przechodzić p r z e z całą grubość podkładu, l u b 
p r z y n a j m n i e j mieć głębokość większą o d długości s p i r a l i ; 2) w y c i ­
n a n i e o d p o w i e d n i c h skrętów d l a s p i r a l i zapomocą spec3 'a lnego g w i n ­
t o w n i k a ; 3) założenie s p i r a l i w w y w i e r c o n y w podkładzie o twór za ­
pomocą s p e c y a l n e g o wkrętaka; 4 ) wkręcenie wkręta. 

O wartości t y c h s p i r a l i na j l ep i e j można sądzić po z a c h o w a n i u 
się i c h w podkładach już używanych l u b w y r o b i o n y c h z d r z e w a 
miękkiego. O d p o w i e d n i e w t y m wzg lędz i e b a d a n i a w y k o n a n e by ł y 
n a f r a n c u s k i c h d r o g a c h żelaznych, p r z y c z e m o t r z y m a n o w y n i k i b a r ­
dzo zadowalające. P o d c z a s t y c h badań m i e r z o n o siłę, potrzebną d o 
w y r w a n i a wkręta z podkładu. 

Między i n n y m i o t r z y m a n o następujące w y n i k i , osiągnięte 
z wkrętami f r a n c u s k i e j d r . ż. Z a c h o d n i e j , o s k o k u 1 2 , 5 mm. 

Siła, niezbędna do wyciągnięcia wkręta 
bez s p i r a l i 

5 0 0 
5 0 0 0 

1 2 0 0 
6 2 0 0 

ze spiralą 

** 
2 0 0 0 

6 8 0 0 — 7 0 9 0 

6 0 0 0 
7 5 0 0 

Eod/.aj badanego podkładu 

Podk ład b u k o w y z pęknięciami: 
a) wkrę t w pobliżu pęknięcia 
b) „ „ z d r o w e m d r z e w i e 

D o b r y podkład s o s n o w y , po 4 - c h l a t a c h 
służby w to rze 

N o w y podkład dębowy 

N a zasadz i e t y c h badań, d o k o n a n y c h w l i s t o p a d z i e 1 9 0 3 r . , 
T o w a r z y s t w o C o m p a n i e de 1'Ouest postanowiło wprowadzić w użycie 
s p i r a l e o p o r o w e s y s t e m u T I I IOL I . IER 'A i do końca 1 9 0 6 r . założyło 
w t o r a c h około 5 0 0 0 0 0 t a k i c h s p i r a l i . T o w a r z y s t w o to p r z y o d b i o ­
rze t y c h s p i r a l i s t a w i a w a r u n e k , a b y wytrzymałość s t a l i n i e była 
mn i e j s za aniżeli 4 5 kg/mm2 przy 22% wydłużenia i a b y u c h y b i e n i a 
w w y m i a r a c h średnicy wewnętrznej i zewnętrznej s p i r a l i n i e by ł y 
większe niż 0 , 5 mm. 

T a m , g d z i e n i e można stosować d r o g i c h czopków d o podkła­
dów, r zeczone s p i r a l e w z n a c z n y m s t o p n i u zabezpieczają t o r o d 
odkształceń, szczególnie w górach, g d z i e t o r p o d l e g a t a k s i l n y m 
wp ł ywom niszczącym m r o z u . 

W o g ó l e s p i r a l e o p o r o w e T H I O L L I E R ' A posiadają następujące 
z a l e t y : r o b o t a p r z y i c h zakładaniu j e s t p r o s t a i t a n i a , może być w y ­
k o n a n a p r ze z drużynę robotników s a m o d z i e l n i e i zapomocą z w y ­
kłych narzędzi, używanych p r z y k o n s e r w a c y i t o r u . Mogą być wkrę ­
cone w podkłady z a w c z a s u , g d y podkłady te są j e s zc ze n a p l a c u 
składowym, j a k również w podkłady, leżące już w t o r z e . S p i r a l a 
działa n a wkrę t t a k , j a k naśrubek i t e m z a p o b i e g a w s z e l k i m z n a c z ­
n i e j s z y m r o z s z e r z e n i o m t o r u . 

W s k u t e k tego p r z y użyciu s p i r a l i można zakładać w t o r t a k ­
że słabe, a n a w e t popękane podkłady, o i l e pęknięcia w n i c h n i e są 
z b y t z n a c z n e , j a k o też podkłady s ta r e , p o d z i u r a w i o n e wkrętami l u b 
h a k a m i , które bez s p i r a l i b y ł y b y już do t o r u n i e z d a t n e . 

(Z. d. ó. I.- u . A . V . N r . 12 r. z.). Bb. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Wynik konkursu, rozp isanego przez Kedakcyę podręcznika „Tech­

n i k " . Z nadesłanej n a m k o p i i o rzeczen ia sądu poda j emy szczegóły n a ­
stępujące: Nagrodę rub . 200 p r z y z n a n o Wydz ia łow i przyrodników 
i techników T o w a r z y s t w a Przyjaciół N a u k w P o z n a n i u za w y r a z y : 
tespółsieczna (w „Techniku": dwójsieczna), przeitoeznik parowy (prze-
tłoczka parowa) , cliłotlownia (chłodzarnia), żelazo zgrzewalne (żelazo 
spawa lne ) , przejma (prze lotnia ) , wal wydrążony (wał pusty ) ; n a g r o d y 
po 10 i 5 r u b . p r z y z n a n o p. T a d e u s z o w i R y c h t e r o w i z a w y r a z y : zgłii-
szyna ( o tu l ina , w z n a c z e n i u o c h r o n y od p r z epuszc zan i a dźwięku), od-
ruzg łupkoicy (m i e s zan ina odłamów łupkowych), p. H . C z o p o w s k i e m u 
za wyrażenie: przebieg zamknięty (przeb ieg ko łowy ) i p racy p o d go ­
dłem ii (do której n i e dołączono k o p e r t y z n a z w i s k i e m ) z a w y r a z : 
wart (sz lak swobodny ) . 

W myśl warunków k o n k u r s u sąd n i e mógł przyznać n a g r o d y 
niektórym w y r a z o m , p o m i m o że j e uznawał z a lepsze od wyrazów 
użytych w „Techniku" , ponieważ w y r a z y te używane by ły w n o w -
szem piśmiennictwie p o l s k i e m , a przez K o m i t e t R e d a k c y j n y „Techni­
k a " n i e zostały w t em z n a c z e n i u zas tosowane . Pominięto również 

k i l k a określeń p e w n y c h pojęć t r a fn i e j s z y ch od z a s t o s o w a n y c h w /Tech ­
n i k u " , z p o w o d u , że k o n k u r s rozp i sano t y l k o n a w y r a z y . Z e b r a n y 
materyał, z d a n i e m sądu, dos ta r c z y R e d a k c y i „Technika" wskazówek 
do dalszej p r a c y n a d słownictwem. 

Skład sądu podaliśmy n a str . 141. 

Kanalizacya Piły. N a r. 1907 Zarząd m i a s t a wyasygnował n a 
robo t y k a n a l i z a c y j n e p i e rwsze j s e r y i 492000 m . Całkowite na t en ce l 
w y d a t k i oznaczono n a 1120000 m . 

Pokłady rudy srebrno-ołowianej w okręgu Terskim na Kauka­
zie. Pokłady te, należące do t o w a r z y s t w a A l a g i r , są w y s o k o p r o ­
centowe i z n i c h wydobywają więcej aniżeli połowę w s z y s t k i e j r u d y 
srebrno ołowianej, która w r. 1903 wyniosła 1545 tysięcy pudów (na 
2106 t y s . p u d . ilości ogólnej) . D o k r u s z e n i a r u d y w y d o b y t e j z 20 - tu 
b l i z k i c l i miejscowości, użyte są d w i e miażdżarki. Siła r oboc za do­
c h o d z i do 200 łudzi. sk. 

(T.-p.-y. Na 42 r. b.). 
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A R C H I T E K T U R A . 

Domy mieszkalne o wspólnej kuchni. 
Pensyonaty prywatne, tak rozpowszechnione po wie l ­

k ich miastach, powstają na skutek pewnych warunków spo­
łecznych, głównie zaś drożyzny służby domowej, jak to bywa 
w Ameryce Północnej, gdziel iczba pensyonatów takich rośnie 
z dnia na dzień. Wszyscy mieszkańcy wspomnianych zakła­
dów korzystają z jednej wspólnej kuchni , lecz nie różni się 
ona niczem od restauracyjnej i jest przedsiębiorstwem, obli-
czonem na zyski . 

Niżej zaś opisany pensyonat, przez równy współudział 
wszystkich lokatorów w utrzymaniu służby i prowadzeniu 
kuchni , staje na poziomie instytucy i współdzielczej, chociaż 
urządzonej na niewielką skalę; a nie bacząc na swój charakter 
ogólny, nie wpływa ujemnie na życie rodzinne. 

Założyciel pensyonatu takiego, a właściwie domu mie­
szkalnego o wspólnej kuchni, stoi na czele przedsiębiorstwa, 

Utrzymywanie w czystości schodów, okien, czyszczenie 
ubrania i obuwia, mycie statków załatwia służba ogólna; zaś 
o sprzątanie mieszkania i pranie biel izny troszczy się sam lo­
kator. Kosz t pożywienia dziennego, złożonego z dwóch śnia­
dań, obiadu i wieczerzy wynosi na osobę 1,80 kor. (=90 kop.) 1 ) . 
Roczne utrzymanie jednej osoby w mieszkaniu składającem 
się z trzech pokojów wynosi: mieszkanie 600 kor., życie 660 kor., 
ogrzewanie 70 kor., czy l i razem 1330 kor. (=n680 rub.). 

Rzut poziomy zakładu nie jest rozwiązany idealnie. 
W czterech mieszkaniach korpusu głównego miejsce zużyte 
na przedpokoje należy uważać za stracone, gdy tymczasem 
druga sypialnia jest zamała i pozbawiona bezpośredniego po­
łączenia z pierwszą. Również wadliwem jest urządzenie ką­
piel i i klozetu. Pomieszczenie na natrysk jest zamałe, oby­
dwom zaś brak odpowiedniego dostępu powietrza i światła. 

1'TWB' 
-10 i 5 25 

jako właściciel samego budynku. Pewna ilość rodzin, na­
bywszy odpowiednie udziały, zyskuje prawa korzystania 
z mieszkań po oznaczonej z góry cenie. Udziały mogą być 
odstąpione i osobom trzecim. W końcu roku, po zamknięciu 
bilansu i potrąceniu zarobków właściciela i personelu, reszta 
zostaje rozdzielona między lokatorów-udziałowców. 

Sam gmach, położony w jednej z lepszych dzielnic K o ­
penhagi, zawiera na 5-ciu piętrach ogółem 25 mieszkań, zło­
żonych średnio z czterecli pokojów (por. plan). Każde mieszka­
nie korzysta z dwóch wspólnych klatek schodowych: głównej 
i służbowej. Każde mieszkanie zawiera, oprócz pokojów sy­
pialnych, jadalni i bawialni — kredens, który w razie potrze­
by zastąpić może kuchnię. W kredensie t ym urządzona jest 
podnośnica do połączenia z kuchnią ogólną w podziemiu, 
w_ którem znajduje się również umywalnia , zlew i kuchenka 
gazowa. Każde mieszkanie posiada natrysk; kąpiele wanno­
we zaś znajdują się w podziemiu. Ogrzewanie centralne, 
.oświetlenie gazowe i elektryczne, ux*ządzenia odkurzające i te­
lefony — uzupełniają wygody. 

N a czele gospodarstwa stoi zarządca, czyniący zakupy 
i odpowiedzialny za kuchnię. M a on do pomocy 5 kucharek 
i pokojówek, maszynistę i palacza; cała zatem obsługa składa 
się z siedmiu osób. Jeżeli przyjmiemy, że każda z 25 rodzin 
zamieszkałych w takim domu, trzyma w zwykłych warunkach 
najmniej jedną służące, to otrzymamy oszczędność 18-tu osób 
służby. 

Znacznie lepszy jest rozkład piątego mieszkania w skrzydle 
bocznem, który po nieznacznych zmianach mógłby być uwa­
żany za doskonały. 

Sam założyciel, dyrektor E I C K W Kopenhadze, tak mówi 
o swym zakładzie: „Za cel główny postawiłem sobie zmniej­
szenie do min imum pracy przy gospodarstwie, dlatego też 
gotowanie powinno się odbywać w kuchn i wspólnej, kuchen-

| k i gazowe w kredensach służą na wypadek nocnych zasłabnięć. 
| Maszyna odkurzająca oraz maszyna do czyszczenia obuwia 

jest z łatwością poruszana przez służącego. 
Poszczególne mieszkania są całkowicie oddzielone od 

reszty. Lokatorowie posiadają własne meble, lecz porcelana 
należy do kuchni . Trzepanie mebli , zaściełanie łóżek, nakry­
wanie stołu, otwieranie drzwi , należy do gospodyni lub jej 
własnej służącej. Jeżeli lokator ma gości, lub życzy sobie 
coś nad program, to przesyła do kuchn i kartkę pocztą pneu­
matyczną. W końcu miesiąca każdy lokator otrzymuje ra­
chunek. Za jedzenie służących prywatnych pobierane są ce­
ny niższe. Wszelkie obstalunki mogą być załatwiane telefo­
nicznie lub sygnalizacyą dzwonkową. Każda rodzina jada we 
własnej jadalni , godziny posiłków można z góry oznaczać. 
Śniadania można zamawiać dowolne, obiady zaś układa sam 
zarządca; można jednak go uprzedzić, czego danego dnia lo­
kator otrzymać na obiad nie chce. 

') K o r o n a duńska = 51 k o p . 
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J a k w y ż e j w s p o m n i a n o , k a ż d y l o k a t o r m a u d z i a ł w z y ­
s k a c h w z a m i a n z a w k ł a d w i l o ś c i 1 0 0 0 k o r . , k t ó r y o d z y s k u j e 
z c h w i l ą u s t ą p i e n i a l o k a l u i n n e j o s o b i e . W ł a ś c i c i e l o b o w i ą ­
z a n y j e s t z y s k i p o n a d p e w n ą n o r m ę d z i e l i ć m i ę d z y l o k a ­
t o r ó w " . 

P e n s y o n a t y s y s t e m u F I C K ' A z n a l a z ł y s z e r o k i e z a s t o s o ­
w a n i e t a k ż e i w S z t o k h o l m i e , a i w i n n y c h p a ń s t w a c h t e ż 
p r o j e k t o w a n e są t e g o r o d z a j u z a k ł a d y . 

e—r. 

R U C H B U D O W L A N Y I ROZMAITOŚCI. 
Posiedzenie Koła Architektów d. 11 marca r. b. N a 

j e d n e m z p o p r z e d n i c h zebrań Ko ła o d c z y t a n o s z e r e g wniosków 
p . S T R A S Z A K A ; do tyczy ły one n a s z y c h c za sop i sm t e c h n i c z n y c h , w y ­
d a w n i c t w s p e c y a l n y c h , ostatni—zapoczątkowania m u z e u m b u d o w l a ­
nego . U z n a n o za k o n i e c z n e w y b r a n i e k o m i s y i , którab} 7 sprawę rze ­
c zonego m u z e u m zechciała bliżej opracować; do k o m i s y i w e s z l i p p . 
W Ł A D . J A B Ł O Ń S K I , N I E N I E W S K I , P I O T R O W S K I , S T R A S Z A K i T O Ł ­
WIŃSKI , j a k o zastępca p . P A N C Z A K I E W I C Z . 

W d a l s z y m ciągu o d c z y t a n o p r o j e k t nowe j u s t a w y S t o w a r z y ­
s z e n i a Techników. Z a m i e r z o n e j e s t u t w o r z e n i e „wydz ia łu n a u k o ­
w e g o " z różnemi s e k c y a m i , a więc między i n n e m i — z a r c h i t e k t o -
niczno-budowlaną. Ko ł o podzieliło w zupełności z a p a t r y w a n i e p r e -
z y d y u m , że należy pocz3'nić s t a r a n i a , a b y a t r y b u c y e wydzia łu n a u ­
k o w e g o , dotyczące a r c h i t e k t u r y i b u d o w n i c t w a , w całości przelać n a 
K o ł o nasze . U z n a n o za właściwsze i ba rd z i e j z g o d n e z d u c h e m c z a s u , 
że do s p e c y a l n y c h s p r a w należy każdorazowo wybierać o d p o w i e d n i e 
o s o b y t a k d o b r z e z g r o n a Ko ła , j a k i z osób poza Ko ł em. Z a z n a c z o n o 
w r e s z c i e , że g d y b y w łonie S t o w . Techników miały w przyszłości 
powstawać Ko ła ze specyal istów złożone, p o w i n n y b y być odnośne 
a t r y b u c y e w y d z . n a u k o w e g o p r z e k a z y w a n e t a k i m Ko łom. 

P o s t a n o w i o n o upomnieć się o zmn i e j s z en i e składki roczne j d l a 
członków r z e c z y w i s t y c h z a m i e j s c o w y c h , w c e l u ułatwienia wstępu do 
S t o w a r z y s z e n i a i o t w i e r a n i a oddziałów p r o w i n c j o n a l n y c h . 

P o z a t e m zano t owano k i l k a d r o b n i e j s z y c h z m i a n , dotyczących 
p r o j e k t u u s t a w y . 

Nowy zakład elektro-hydropatyczny w Warszawie. 
D . 17 b . m . poświęcony został n o w y zakład e l e k t r o - h y d r o p a t y c z n y 
d - r a A . Ciągl ińskiego. Zakład urządzony został n a p a r t e r z e i w s u ­
t e r e n a c h czteropiętrowego d o m u m i e s z k a l n e g o p r z y u l . W r ó b l e j 
(Kk 11 ) , będącego własnością d - r a Ciągl ińskiego, z b u d o w a n e g o w e ­
dług p r o j e k t u i p o d k i e r u n k i e m a r c h . C z . D O M A N I E W S K I E G O . P o s i a d a 
on n a pa r t e r z e poczekalnię, g a b i n e t d o k t o r a z przyrządami do e l e k t r y -
z a c y i , pokój do e l e k t r y z a c y i , stanowiący za ra z em ciemnię do b a d a n i a 
w z r o k u , salę kąpieli e l e k t r y c z n y c h w o d n y c h i świet lnych, a także salę 
gimnastyczną. W s u t e r e n a c h , 4 m w y s o k i c h , oświetlonych o k n a m i 
n o r m a l n e j wysokości, wychodzącemi całkowicie n a d p o z i o m b r u k u u l i c y 

i podwórza, mieści się s a l a p o d z i e l o n a d r e w n i a n e m i ściankami, n i e d o -
chodzącemi do su f i tu , n a k a b i n k i do r o z b i e r a n i a się pacj 7entów, bę ­
dące z a ra z em m i e j s c e m m a s o w a n i a i e l e k t r y z a c y i ; s a l a kąpieli i n a ­
t rysków, mieszcząca wann} 7 do kąpieli z d o m i e s z k a m i s o l i m i n e r a l ­
n y c h , kąpieli kwaso-węg lowych, p a r o w y c h i różne a p a r a t y do n a t r y ­
sków z i m n y c h , gorących, d o l n y c h , górnych, wirujących i t. p . , p o d 
zwykłem wodoc iągowem ciśnieniem i p o d ciśnieniem dochodzącem 
do 7 a t m . B a t e r y e e l e k t r y c z n e , kotły o g r z e w a n i a c e n t r a l n e g o i i n n e 
aparat } ' i n s t a l a c y j n e zakładu znajdują się w i n n y c h p o m i e s z c z e n i a c h 
p a r t e r u i s u t e r e n , a także p o d bramą i p o d podwórzem. W s z y s t k i e 
sa l e , d o d a t k o w e p o m i e s z c z e n i a i i c h urządzenia obmyślone są w n a j ­
d r o b n i e j s z y c h szczegółach t a k , b y odpowiadały n a j n o w s z y m w y m a ­
g a n i o m h y d r o p a t y i i e l e k t r o t e r a p i i s t o s o w a n y m n a z a c h o d z i e . W s z ę ­
dz i e pełno światła i p o w i e t r z a , w y g o d j * i k o m f o r t u , wszędzie w i d z i ­
m y d o w o d y pomysłowości zarówno l e k a r z a j a k i b u d o w n i c z e g o , któ­
r z y zakład urządzali. P . C z . D O M A N I E W S K I , a u t o r p r o j e k t u b u d y n ­
k u i j e g o w y k o n a w c a , obiecał n a m jego reprodukcyę szczegółową. 
Odkładając więc b a r d z i e j szczegółowy op i s n a później, z a z n a c z a m y 
dziś f a k t p o w s t a n i a n o w e g o zakładu, który stanowić będzie jedną 
z ważniejszych u nas i n s t y t u c y i l e c z n i c z y c h . St. Sz—r. 

Najbliższy międzynarodowy kongres archeologów o d ­
być się m a n a wiosnę r . 1 9 0 9 w E g i p c i e . Zasiadać on będz ie w A l e -
k s a n d r y i , K a i r z e i T h e b a c h . U c z e s t n i c y j e g o będą m i e l i możność ła­
t w e g o z w i e d z e n i a także E g i p t u górnego . P o d c z a s w y c i e c z k i , a l b o 
w p o w r o c i e z nie j do T h e b z w i e d z o n e będą świątynia w A b y d o s 
i g r o b j 7 faraonów. C z y z T h e b możebnemi będą w y c i e c z k i i do i n ­
n y c h w i e l k i c h świątyń górnego E g i p t u , e w e n t u a l n i e zapomocą s t a t ­
ków, zależeć będzie o d l i c z b y uczestników, j a k i o d s t a n u w o d y n a 
N i l u . G r o b y w M e m f i s i e zaś i w i e l k i e p i r a m i d y łatwo dają się z w i e ­
dzić z K a i r u . 

Szczególną troską k o m i t e t u o r g a n i z a c y j n e g o j e s t obniżenie c e n 
w ho t e l a ch e g i p s k i c h ; rząd a n g l o - e g i p s k i poczynił już ze swe j s t r o ­
n y n iezwykłe ustępstwa n a d r o g a c h żelaznych. Życzący wziąć udział 
w k o n g r e s i e t y m , zechcą zawiadomić o t e m k o m i t e t p r z e d 1 stycznia 
r. 1909, żeby o d p o w i e d n i e zarządzenia mog ły być załatwione w n a ­
leży tym c z a s i e . 

K O N K U R S Y . 
Kalendarz terminowy bieżących konkursów architektonicznych. 

K t o rozp isu je Treść z a d a n i a 
T e r m i n 

nadesłania 
R o d z a j k o n k u r s u U w a g i 

T o w . A r c h . w Pe t e r s ­
b u r g u . 

M i n i s t e r y u m S p r a w i e d l i ­
wości w S o f i i . 

Wydz i a ł R a d y P o w i a t o ­
we j w M i e l c u ( G a l i c y a ) . 

T o w . A r c h . w Pe t e r s ­
b u r g u 

Koło Architektów w W a r ­
szawie . 

T o w . A r c h . w P e t e r s ­
b u r g u . 

T o w . Inż. C y w i l n y c h w r a z 
z T . A r c h w P e t e r s b u r g u 

M i n i s t e r y u m Oświaty ; G m a c h y u n i w e r s y t e c k i e 
w S o f i i w S o f i i 

D o m d o c h o d o w y . 

Pałac sądów w So f i i 

G m a c h R a d y p o w i a t o w e j 
w r a z z kasą Oszczędności. 

G m a c h B a n k u 

D o m d o c h o d o w y w W a r ­
szawie 

D o m m i e j s k i . 

D w a d o m y : h a n d l o w y 
i m i e s z k a n i o w y 

25 m a r c a r. b. i N a Państwo R o s y j s k i e 

28 m a r c a r. b. 

31 m a r c a r . b . 

1 k w i e t n i a r. b. 

5 k w i e t n i a r . b . 

8 k w i e t n i a r . b . 

14 m a j a r. b. 

14 l i p c a r. b. 

Międzynarodowy 

D l a osób po lsk ie j n a r o ­
dowości. 

N a Państwo R o s y j s k i e 

D l a artystów p o l s k i c h 

N a Państwo R o s y j s k i e . 

Międzynarodowy 

Międzynarodowy 

4 n a g r o d y razem 1300 rb . 
i z a k u p y . 

5000, 3500, 2000 i 1000 fr . 

600, 400 i 200 k o r o n . 

1200, 750, 500 r b . i za­
k u p y po 500 r u b . 

1000, 750 i 500 rb . , z a ­
k u p y po 300 r b . 

700, 450 i 350 rb . , z a k u ­
p y po 350 r b . 

N a 6 nagród 8000 r u b . 
I -a 2500 r u b . 

10000, 7000, 5000 fr . 
i n a k u p n a 4500 fr. 

P o r . Nb 10 P . T . r. b. 

P o r . Na 46 P . T . z 1906 
i J\a 2 r. b. 

P o r . H 9 P . T . r. b . 

Por . JVa 8 P . T . r. b . 

P o r . Na 5 P . T . r . b . 

P o r Na 10 P . T . r. b . 

P o r . Na 11 P . T . r. b . 

P o r . Na 2 P . T . r. b. 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r a k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska JvB 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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